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C zas odnowić p rzed p łatę!

Gelem zapobieżenia przerwie w  doręczaniu 
dziennika upraszamy Szanownych -Abonentów 
>,Naprzodu“ o rychłe odnowienie przedpłaty 
Aa miesiąc wrzesień. 

. : W *  k to  do 7. września  nie odnowi przed­
płaty, tema daisza p r te s y f ta  „Kaprzodw14 zo­
stanie  wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
aa żądanie bezpłatnie psczątek drukującej 
się w naszym felietonie powieści „Trzech 
muszkieterów'1.

Prenum erata na m ie s i^  w r z is ie ń  w ynosi
W K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K i • 60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u ............................. K 2 -—
W A u s t r y i z przesyłką pocztową . K 2*— 

A d m in is tra c y a  - s Nąpm zodu.u

Z  D N I A .
Kraków, 5 'września.

„100-iBłaie braterstwo broni“.
Moskalofile . w prasie .polskiej nielada kło­

pot mają z Czertkowem i uczestnictwem jego 
W-festynach poznańskich. Z początku, nim 
jego przybycie -stało się faktem, zaręczali, że  
satrapa warszawski do Poznania a ie  zjedzfe 
Wcale; potem = .łłómaezyl; (mianowicie „Prze­
gląd lwowski"), .że wśród państw: zaborczyeta 
utarła się ;tska kurtuazja, Ą t, . gdy który z  
P&nującydh .przybywa do pjcwineyi pograni­
cznej, wyrusza , poza fe®rdon na -powitanie 

-go wielkorządca przyległej .prowincyi sąsie­
dniego państwa.

Ten fastastyesny kadryl ,z«jficya<kiem chan- 
Sem m t de p la c e , ,,pomysfe p Masłowskiego, 
Eni&ł być wydanym wypadku.usprawiedliwie- 
Iviem dla Gz-ertkowa, którego tą pośrednią 
drogą na wroga hakatyzmu, a na krzywdy 
Polskie czofcego przeforsować■ chciano.... Czert-, 
^owa, który sig wspinał do góry w -s  w ej ka­
m erze po szubienicach w  krwawych dniach:, 
^aurajfiewezyzBty.
, Obęcnie, gdy «Gzertkow feto w any jest przez 
Wilhekna, który rozczula się przed nim nad 
stuletnk-m braterstwem broni, łączą eem Pru- 
% z Moskwą i  nad, pemiątkowemi pętelkami 
^d szajasrunków, które zamiast pukli w ło­
sów wymienili nawzajem „władca mórz za- 
ehodniełr“ z „ władcą oceanu .‘Spokojnego", 
ig r a li  moskalofile innego „byczka*.

% o korespondent „Dziennika poznańskie­
go" przesyła mu z  Warszawy isastępującą 
W npozyeyę, mającą świadczyć, ż e i  „najwyż- 
*ze sfery “ „rosyjskie .nie ehcą się wdawać w 
^dne serdeczności z prusactweru::

„Jak się dowiaduję z dobrze poinformowanego 
źródła, pisze ów korespondent, generał-guber- 
nator warszawski Czertkow otrzymał wyraźną 
instrufecyą, aby podczas pobytu -swego w Po­
znaniu i na manewraeh pod Poznaniem aaefeo- 
wał jak najściślej urzędową formę, nie przekra­
czając pod ż a d n y m  p o z o r e m  c h a r a k t e r u  
w y ł ą c z n i e  m i l i t a r n e g o ,  w j a k i m  m a 
w y s't'.ę po >w a ć j a k o  ś w i a d e k  m a t e -  
w  r  ó  w .

Praedewsaystkiem saś polecono mu anibać 
wszelkiego zetknięcia -się z reprezentantami pru­
skich wład® cywilny-ch (!), oraz stanowczo nie 
pozwolić "Bię zaangaśewać w żadne dysputy, wy­
jaśnienia. wymiany .zdań, tem ^bardziej feoa-fero- 
■wania i t. p.

Instrukcya jest ta=k daleee 'ścisła i szczegóło­
wa, że nie zapomniano w niej zalecie., aby -od­
powiedzi generała Czertkowa na zapy tsraia brsmiały 
jak najlakoniczniej, ‘isie prsekraczająe ferm wy- 
soko-urzędowej etykiety.

•.-Sama -krótkość wizyty gen. Czertfcowe w-Po­
znaniu i ^Księstwie obliczosa na proeeiąg czasu 
minimalnie do spełnienia c.rzędow-ej wymiany 
awykłyćh w tym srazie gfrzecznotó potrzebny, 
świadczy o tem, że odwiedziny te anąją posia­
dać charakter wyłącznie eficyalny44.

.Tymczasem, jakby na żłość „febrze poin-- 
form owanem u4* korespondentowi, Giertkow  
„'strefil.'.się“ zaraz na wstępie, jp©  przybycia  
do Poznania, zamieszkawszy u prezesa poli­
cyi von Hellemana, który przecież .nie d© 
■wfedz -wojskowyftói, lecs; cywilnych mależy, 
Melanch<j3icznie stwierdsa to i sam  .JDzien- 
;nik“ .

Oz-ertkccliwaleoia z ;,iSziemiika"“ >mytknie- 
-my na.'.a&kończenie ich własną, iniezhyt da­
w cą korespondencyę z Królestwa, pisaną, 
prsez maiej wytrawnego ;w obełgiwaniu opi­
nii publicznej korespondenta. W ttynissamym; 
tBK-iej -wifcej czasie, gdy cesarz W ilhelm  w 
Malborgu ciskał gromy na Polaków, (Czert- 
kc»T, będąc na r#izytacyi w Płocku, dowie­
dziawszy się, iż w Iiczłsie przedstawionych 
ima urzędników znajduje się jeden Polak, 
niedobitek z dawsaych lat, splunął przednim  
i  .pespieszaie odwrócił sjf doń tyłem .

;100-le.tr®G braterstwo....

Wilielm w  f  oznaniu.
Duchowieństwo polskie i hetman Radziwiłł 

wobec dworu pruskiego. ^jDzienmik paznańsld" 
tak , opisuje; ten mom-eat:

„Onegdaj, jak już wiadomo, oteje cesarstwo 
zaraz po przyjeździe przejmowali dostojnik4w 
cywilnych. Działo się to  w sposób następujący: 
W wielkiej saM przyjęć stanęło w półkole około 
30 osób. Na ;jednem -skrzydle półkola usiadł 
cierpiący ks. Arcypastera, (który mimo ..(jkóroby, 
zawlókł cię na tę dwoiską paradę. R e d . ^ N a ­

p rz o d u 11)  obok niego stali ks. biskup dr. -Li- 
kewśki, ks.'biskup Andrzejewicz i  ks. kanonik 
Kwiatkowski. Dalej supęrintendent generalny i 
reszta cywilnych -dostojników. Gdy marszałek 
d-woru dał znak laską, że cesarstwo idą, do­
piero wstał ks. Arcypasterz, a ©bo.ie cesarstwo, 
każde z innego skrzydła przystępowali do go­
ści i z każdym zamienili słów kilka okolicznych. 
Cesarzowa zwróciła się pierwsza z słowami 
współeEiicia do ks. Arcypasterza, cesarz podo­
bnych słów kftka dodał juko ostatni. Cała ce­
remonia trwała krótko".

A .^hetman11 Radziwiłł, peezes Koła?
„Dsiennik poznański44 zaręczał swego czasu, 

iż nie podpisał on hołdowniczego... protestu (ale 
bądi .co bądź protestu) panów z sejmu prowin- 
cyonałnego, gflyż „przypadkowo44 bawił na Li­
twie, jednakie soliiaryauje się naturalnie, z za­
miarem nie brania udziału w poznańskich uro­
czystościach dworskich. Tymczasem „hetman44 
wróciwszy, .zapewne też „przypadkowo“ *do Po­
znania na dzień wizyty cesarskiej, znalazł się 
na odsłonięciu pemEika cesarza Fryderyka... 
mtóe też „pEaypadkowou.

Also sprach...  nie Zarathustra, lecz cesarz 
Wilhelm, a- tpo raz który — tego i nadworny 
historyk nie Eliczy. Niemcom poznańskim posta­
wić znów -wzór ®akon krzyżowy, który silny 
jednością, szerzył niezmordowanie kulturę nie­
miecką... P o i adresem Polaków oświadczył, iż 
mylne są ieh obawy, jakoby pragnął zniszczyć 
ich ^właściwości szczepowe44 i „tradycye a tuż 
zaraz wyraził życzenie, aby Poznańskie było... 
„grot preusisca, gut deuisch4i —  szezeraa pru- 
s k i e m, szczerze a i e c  i e c k i em.

-Ms:-;/ą tę  dodąje biuro Wolffa —  wygła­
szał -cesara wy chyląiąe.kielich starego wina. Jest 
to, widocznie, szczegół -ważny...

Wizyta c e sa rsk a  a zakaz zgromadzenia.
[ Socyaliści w  ̂ Poznania - chcieli w dnia S b. m. 
jl zwołać zgrosnadzenie w sprawie drożyzny mię­

sa, tetórej zapowiedź aaagistratu sprowadzenia 
większej partyi bitych wieprzów bynajmniej nie 

t;usun§ł«_ Ale prezydent , policyi poznańskiej von 
flłellm&n zabronił właścicielowi lokalu udzielić 
sgo na sgromadaenie, dodając, iż zakaz -ten roz­
ciąga si§ na e&Ły okres od 1 do 5 września i 
grożąc w razie nieusłuchania zakazu karą po- 
saądkową w wysokości 150 marek.

Krasomówczy dyrektor. Już i pedagodzy pru­
scy zaczynają za przykładem, idącym z góry, 
wygłaszać mowy polityczne. „Lech44 gnieźnień­
ski przytacza takg mowę, którą wygłosił dyre­
ktor tamtejszego gimnazyum Martin podczas 
„obehodu eedańskiego14.

Oto treść tego fcizantyjsko-pruskiego przemó­
wienia:

„Miłujcie eesarza całem sercem waszem, bo 
on gorąco pragnie miłości waszej. Jestem prze­
konany, iż tak samo Niemcy jak Polacy szcze- 
rem sercem wznoszą .okrzyk radosny na cześć

JGMości, bo zważać należy, że nie tylko naj­
większy nasz dobroczyńca, lecz zarazem jeden 
z nąjpierwszych, a może nawet pierwszy „władz- 
ca świata44 zawitać raczy w progi Poznania. 
Ten te łaskawca woła dziś przez usta moje do 
was, moi uczniowie: kochajcie mnie; mam na­
dzieję, że nikt z was nie pozostanie głuchym na 
te słowa!44

Kitka uwag o ostatn iej k atastrofie  kolejowej.

Dyrekcyą kolejowa w  Krakowie ogłosiła 
urzędowy komunikat, w którem powiada, że 
powodem ostatniej katastrofy między Kłajem 
a Podłężem było pęknięcie osi u jednego z 
•wagonów, co spowodowało wykolejenie. Co 
było powodem pęknięcia osi, tego nie tłó- 
maczy dyrekcyą, chociaż jest świadoma, źe 
w  tym wypadku najjaskrawiej występuje w i­
na systemu oszczędnościowego —  kosztem  
pracy robotnika kolejowego uprawianego. 
Do kontroli osi wagonowych są przydzieleni 
t. zw. ślusarze rewizyjni (Wagenwarterzy). 
Ludzie ci są nieludzko przez zarząd kolejowy 
wyzyskiwani i obciążeni do tego stopnia pra­
cą, że przy najlepszych chęciach nie są w 
stanie jej podołać. Praca ślusarzy rewizyj­
nych w cyfrach i faktach tak się przedsta­
wia :

Ślusarze rewizyjni po wprowadzeniu przez 
ministra Witteka obecnego systemu oszczę­
dnościowego pracują: 12  g o d z i n  w n o c y ,  
12  godzin wolne w dzień, 12 g o d z i n  
s ł u ż b y  w n o c y ,  24 godzin wolne i zno­
w u 12 g o d z i n  s ł u ż b y  w  n o c y ,  czyli 
na cztery dni t r z y  n o c e  n i e  ś p i  ś l u -  
- s arz  r e w i z y j n y .

Obowiązkiem ślusarza rewizyjnego j e s t : 
^Uskutecznianie drobnych naprawek w pocią- 
?.gu, wymienianie nadpsutych pufrów i kupli 
fspajaczy), dodawanie różnych śrub wytar­
tych, smarowanie wozów itp. Kontrola nad 
pociągiem , składającym się z 40 do 60 wa­
gonów  wykonuje się przez dokładne zbadanie 
kół, osi, hamownic, sczepiaczy, haków do 
ciągnienia, pudła wagonu i dachów. Razem  
więc ma do skontrolowania ślusarz rewizyj­
ny od 80 do 120 osi i 160 do 240 kół przy 
jednym pociągu, oprócz kontroli hamownic, 
zczepiaczy itp. W szystko to robi jeden ślu­
sarz rewizyjny czasem w  przeciągu kilku m i­
nut (w  czasie przystanku).

Oprócz wymienionych robót ślusarz rewi­
zyjny musi kontrolować stojące na placu w o­
zy, czy nie podlegają peryodycznemu smaro- 
Avaciu i czy nie potrzeba w nich naprawek. 
Drobne uszkodzenia musi sam naprawić —  
większe odsyła się do warsztatów. W razie 
stwierdzonego uszkodzenia obowiązany jest 
ślusarz rewizyjny wystawić raport, jakiego 
rodzaju jest uszkodzenie. Do ślusarza rewi-

Z  t e a t r u  l u d o w e g o *

d r a m a t  lepraaki44, czyli „Tragedya s t r e jk u 41,
^•Uka w -4 aktach przez F r. S z u b e r t a ,  dy- 
*ektora ,-szeskiego teatru „Narodni Dwadlo" 

w Pradze.
“Teatrowi ludowemu, który w czwartek 4 bm. 

Ustawił tą sztukę poraź pierwszy w Krakowie, 
j^leży się z&to prawdziwe uznanie. Jest to po- 

wstrząs&jąca do głębi tragedya, na tle ży- 
górników i walki ich z baronami węglowy­

mi,
Mi

Wszystkie dramatyczne momenty -Sego usta- 
°znego konfliktu między kapitałem a pracą 
°r uwidocznił w swej sztuce. Nienasycona

'flc'iwość i buta rekinów kopalnianych, zniżają- 
h górnikom płacę, wyrzucających ich bez li- 
ei z  dornków fabrycznych na ułieę w czasie 

„ r,1y> a zapomocą wojska i żandarmów tłumią- 
j,. *1 brutalnie strejk, prowokatorski cynizm na- 

^ników  kopalnianych, znęcających się nad gór- 
atr>i — z drugiej strony cierpienia górników,

^ a.]Ących w kopalni ofiarą wyzysku, męczeń- 
^ le bohaterstwo ich i klasowa ich solidarność 
j walce przeciw kapitalizmowi w obronie swych 

,ilVv — oto tło, na którem rozwija się cały 
^ ramat lepianki", zamieszkałej przez górnika 

\>pieg0’ Króhka, wraz z jego rodziną. 
t0 niedzielę zbiera się u Królika grono jego 
(>,. arzyszów. W czasie rozmowy wpada nagle 
t y W i e w i ó r k a  i przynosi wiadomość, że do- 
eh01Czasowy dyrektor kopalni, Baum, który ob- 

zd się uczciwie. z górnikami, został nagle

przez właścicieli kopalni wydalony, a na jego 
miejsce mianowany nowy .dyrektor Scheidłer. Za­
prowadza oe w kopalni „ reformy “ : skraca gór­
nikom zapłatę o 39 ct. dziennie i wydaje pole­
cenie, by na przyszłość nie posyłali oni dzieci 
do wybudowanej własnym kosztem szkółki cze­
skiej. Wiadomość ta, w którą z  początku nikt 
nie chce wierzyć, okazuje się wkrótce prawdą. 
Nowy dyrektor, wspomagany przez zarządcę ko­
palni Merfeita, cyniczsego prowokatora, obniża 
rzeczywiście górnikom zarobek i odbiera im 
szkołę, grożąc opornym wyrzuceniem z pracy i 
mieszkania. Wyw«łuje to wśród górników wzbu­
rzenie, które doprowadza do konfliktu. Cyniczny 
Merfeit rozpoczyna już wyrzucać z pracy opor­
nych. spodziewa się jednak stłumić konflikt w 
ten sposób, że groźbą i obiecankami judaszow- 
skiej nagrody skłoni do posłuchu Królika, na 
którego wszyscy się oglądają i za którego przy­
kładem idą.

Ale Królik postanawia walczyć w obronie wła­
snej i pokrzywdzonych swych towarzyszów. Po­
maga mu w tem jego żona Antonina, bohater­
ska niewiasta, zagrzewająca innych do walki i 
solidarności. Nie przeraża ją to wcale, iż grozi 
im wraz z dziećmi wyrzucenie z mieszkania 
w czasie zimy i nędza. „Niech nas wyrzucą — 
woła — pójdę pracować do dworu, a ty do lasu, 
lecz nie ugniemy się“.

Królika wezwano do kancelaryi, postawiono 
ultimatum i dano godzinę do namysłu. On je ­
dnak wraz z żoną jest już zdecydowany. Mimo 
to, że stara jego matka Barbara błaga go, by

poddał się dyrekcyi, szarpie mu serce wskazy­
waniem na dzieci, z których jedno na dobitek 
ciężko zacborow&ło. Królik po krótkiej a tra­
gicznej walce między uczuciami miłości ojcow­
skiej a solidarności robotniczej odpowiada: „Zginę 
wraz z dziećmi, leez nie ustąpię!"

Godzina do namygłu minęła. Do chaty gór­
nika przychodzi M e r f  e i t i dobywając z kie­
szeni wygotowane już wypowiedzenie z mieszka­
nia, powiada cynicznie: „Albo się zgodzisz na 
obniżenie zarobku i wyrzekniesz się szkółki cze­
skiej, albo jutro znajdziesz się wraz z dziećmi 
na śniegu!" Cynizm ten doprowadza do wzbu­
rzenia górników, którzy za zarządcą wbiegli do 
chaty ulubionego Królika. Otaczają więc Mer­
feita, grożąc mu pięściami. Skulony ze strachu 
zarządca ucieka, wołając w drzwiach: „Wojsko 
nauczy was posłuchu!“

Górnicy zagrzani stałością Królika postana­
wiają bronić się do ostateczności i uchwalają 
strejk. Z pomiędzy nich występuje górnik nie­
miecki Schultze i oświadcza w imieniu swych to­
warzyszów, że górnicy niemieccy wraz z cze­
skimi walczyć będą do ostatniego tchu przeciw 
baronom węglowym.

Tyczasem zarząd kopalni zaskoczony strejkiem 
postępuje z górnikami coraz brutalniej. Tele­
grafuje po wojsko, a równocześnie poczyna ma­
sowo wyrzucać ich z pracy i mieszkań. Przyszła 
kolej i na Królika. Ten jednak doprowadzony 
do rozpaczy z siekierą w ręku wyrzuca rządcę 
i sztygara, którzy przyszli opróżnić gwałtem 
mieszkanie.-We drzwiach woła zarządca: „Sły­

szysz świst lokomotywy?! Wojsko już tu! Po­
trafimy działać skutecznie i sprawimy wam nie­
spodziankę!* I rzeczywiście szybkim krokiem 
zbliża się tragiczny krwawy konflikt, wywołany 
przez dyrekeyjnych prowokatorów. Zrozpaczeni 
górnicy postanawiają wedrzeć się do kopalni i za­
stanowić w niej wszelki ruch — wojsko zabiega 
im drogę...

Tymczasem w izbie Królika rozgrywa się 
tragedya... rodzinna. Królik, słysząc dochodzący 
z oddali gwar i okrzyki, chce wybiedz z sie­
kierą w ręku na pomoc towarzyszom. Zabiega 
mu jednak drogę żona, drżąca o jego życie. 
Ale Królik nie zważa na jej błagania. „Nie je­
stem teraz ojcem — woła — jeno górnikiem, 
bojownikiem za sprawę ludu!44 Nagle wśród te­
go szamotania się, rozlega się na dworze stra­
szny krzyk i suchy grzechot karabinów... To 
wojsko rozpoczęło „pacyfikacyę44... Królik od­
pycha żonę i wybiega... W tej chwili rozlega 
się druga salwa, trzecia...

Wkrótce potem górnicy wnoszą do izby śmier­
telnie rannego Królika.

Strejk stłumiono w potokach krwi. Dziesięciu 
górników zabitych, 26 ciężko, mnóstwo zaś lżej 
rannych, oto krwawe żniwo rekinów kopalnia­
nych. Ranny Królik walczy kilka dni ze śmier­
cią —  wreszcie umiera. W chwili jego zgonu 
przychodzi komisya śledcza wraz z komisarzem 
starostwa, celem aresztowania go i odstawienia 
wraz z innymi do więzienia. Przychodzą jednak 
w chwili, gdy Królik, marząc w gorączce „o 
walce, sławie i poświęceniu44 — kona.



zyjnego należą także kontrole, czy wagony 
mają przepisany ciężar itd. W  zimie ma ślu­
sarz rewizyjny kontrolę nad ogrzewaniem po­
ciągów.

Widzimy więc, że zakres pracy ślusarza 
rewizyjnego jest bardzo rozległy i ze wzglę­
du na służbę nocną bardzo uciążliwy. W cza­
sie służby musi dźwigać ze sobą ślusarz re­
wizyjny torbę z narzędziami, ważącą około 
17 kilo.

Do tej ciężkiej i niesłychanie odpowiedzial­
nej służby jest przydzielonych obecnie w Prze­
myślu 9 ślusarzy rewizyjnych, na zmianę po 
trzech, i mają do skontrolowania na 24 go­
dzin 72 pociągów, oprócz nadzwyczajnych 
pociągów.

Za czasów kolei Karola Ludwika na 40 
pociągów było przydzielonych do każdej tury 
po 4 ślusarzy rewizyjnych, obecnie na 72 
pociągi tylko 3 ślusarzy. Te cyfry mówią sa­
me za siebie.

Ślusarz rewizyjny, najsprytniejszy i najsu­
mienniejszy, nie jest w stanie zadość uczynić 
włożonym na niego obowiązkom. Obciążony 
pracą, śmiesznie mało wynagradzany, ma­
chinalnie spełnia swój obowiązek — a kata­
strofy się mnożą, osie wagonów pękaja i 
państwo ponosi milionowe szkody. W . B .

Przegląd społeczny.
Groźba stre jku robotników piekarskich we 

Lwowie. Wydział stowarzyszenia towarzyszów 
piekarskich we Lwowie, w wykonaniu uchwały 
walnego zgromadzenia, przedłożył cechowi sta­
nowcze żądania co do uregulowania warunków 
pracy i płacy, domagając się odpowiedzi w prze­
ciągu dni 30; w przeciwnym razie robotnicy 
piekarscy przedsięwezmą inne środki, celem u- 
zyskania swych słusznych żądań.

Żądania robotników piekarskich we Lwowie 
są następujące:

1. Największą wagę przykładają robotnicy do 
o g r a n i c z e n i a  czasu pracy, który dzisiaj 
wynosi od 14 do 16 godzin dziennie. Ponieważ 
przebywanie tak długie w niezdrowych piekar­
niach, częstokroć szydzących z najprostszych 
wymagań hygieny i porządku, jest zabójstwem 
dla pracujących, a z drugiej strony znaczna część 
dobrych i chętnych do pracy robotników jest 
bez zajęcia, przeto domagają się robotnicy pie­
karscy ograniczenia dnia roboczego najwyżej 
do d z i e s i ę c i u  g o d z i n  n a  d o b ę .

2) W ścisłym związku z czasem pracy jest 
s p r a w a  o d p o c z y n k u .  Mimo wyraźnego 
przepisu ustawy nie zdołał ani cech piekarzy, 
ani jego przełożeństwo, a n i  w ł a d z a  przepro­
wadzić odpoczynku ściśle wedle przepisów. Sto­
jący x steru cechu sami łamią te przepisy u- 
stawy. Ze względów etycznych, kulturalnych, 
humanitarnych i rodzinnych, domagają się ro­
botnicy piekarscy dla każdego pracującego o d- 
p o c z y n k u  3 6 - g o d z i n n e g o  co  t y  g o  
dni a .

3) U r e g u l o w a n i e  p ł a c  r o b o c z y c h  
należy tak przeprowadzić, aby wzrastały one w 
miarę zdolneści robotników. Przy 10-godzinnym 
dniu roboczym domagają się robotnicy piekar­
scy za pracę tygodniową (sześć dni) jako n a j- 
n i ż s z ą  p ł a c ę :  1) dla „judla“ 18 K. 2) dla 
„mlschera“ 24 K. 3) dla „helfra“ i „rezerwi­
sty “ 30 K.

4) Ponieważ s t o s u n e k  pracujących towa­
rzyszów do u c z n i ó w ,  oznaczony statutem ce­
chu niejest dotrzymywany, dlatego żądają robotnicy 
piekarscy: ścisłego zastosowania przepisów sta­
tutu cechu co do stosunku uczniów do towa­
rzyszów i zajęcia uczniów i prowadzenia ich w 
myśl dotyczących przepisów ustawy przemysło­
wej, a więc z a k a z u  p r a c y  p o n a d  8 g o ­
d z i ł  d l a  n i e l e t n i c h ,  p r a c y  n o c n e j  
d l a  m ł o d o c i a n y c h  r o b o t n i k ó w ,  wre-

„ Proszę zanotować do protokołu, że umarła — 
zauważa sucho komisarz starostwa.

Taką jest treść tego dramatu, obfitującego w 
sceny wstrząsające do głębi duszy. Bardzo ży­
wa i sceniczna akcya rozwija się pojedynczo, 
bez żadnych zawikłań i to właśnie stanowi o- 
gromną zaletę tej sztuki. Mimo to, iż przez 
wszystkie cztery akty rozgrywa się cały dramat 
tylko w chacie Królika, wszystkie tragiczne 
momenty tego konfliktu górników z wyzyskiwa­
czami są tak plastycznie uwidocznione, iż po- 
rywąją i szarpią wprost za serce.

Wszyscy artyści grali b e z  z a r z u t u .  Głó­
wne role spoczywały w rękach p .  F o 11 y (Kró­
lik) i panny D e 1 s k i e j (jego żona). Pierwszy 
stworzył tak potężny typ górnika-bohatera, wlał 
weń tyle uczucia, iż grą swą po prostu porywał. 
Chwilę konania oddał p. Folta w sposób zdra­
dzający niepośledni talent. Również p. D e I s k a 
rolę swą odegrała z ogromną siłą , uczuciem i 
z wielkim talentem. To też publiczność nie 
szczędziła obojgu rzęsistych oklasków. Również 
bardzo dobrze odegrali swe role p. B e r s k i  
(Merfeit), p. G r a f ,c z y ń s k a (Barbara), p. Kiciń­
ski (włóczęga), p . O l s z a ń s k i  (stary górnik 
Trzcina) i wszyscy inni.

Spodziewać się należy, iż publiczność krako­
wska tłumnie podąży w sobotę do teatru ludo­
wego dla z a p o z n a n i a  się z  „Dramatem l e p i a n ­

ki". Sztukę tę polecamy szczególnie naszym to­
warzyszom. K .

szcie w y s y ł a n i a  do  s z k o ł y  u z u p e ł n i a -  
i ą c ej.

5) Celem uregulowania podaży i popytu sił 
roboczych, domagają s ię , aby robotników do­
starczało tylko biuro stręczeń stowarzyszenia 
towarzyszów piekarskich; biurem tem zarzą­
dzać będzie komitet, utworzony w połowie z ro­
botników i ■ pracodawców.

6) Wkońcu domagają się robotnicy piekar­
scy, aby w y p o w i e d z e n i e  uskuteczniały obie 
strony przynajmniej na dwa tygodnie i aby cech 
inne umowy uznał raz na zawsze za nieważne.

Powyższe żądania robotników piekarskich we 
Lwowie, są ze wszech miar uzasadnione i zu­
pełnie odpowiadają warunkom pracy, jakie już 
uzyskali robotnicy innych zawodów.

Z ruchu robotniczego w Stanisławowie.
Onegdaj odbyło się walne zgromadzenie stowa­
rzyszenia robotniczego „Zgoda“ w Stanisławo­
wie. Tow. G o ł k i e w i c z  odczytał protokół po­
przedniego walnego zgromadzenia, tow. C z e r ­
w i ń s k i  przedłożył zaś sprawozdanie kasowe. 
Po udzieleniu ustępującemu zarządowi absolu- 
toryum, wybrano nowych 5 członków zarządu, 
który ukonstytuował się w następujący sposób: 
przewodniczący tow. M a l i s z e w s k i ,  skarbnik 
tow. Baar, sekretarz tow. Gołkiewicz; do ko­
misyi kontrolującej weszli: tow. Szydłowski i 
Hulinka.

O znaczeniu organizacyi zawodowej mówili 
tow. Czerwiński, Kulman i Płażyński. Zgroma­
dzeni postanowili energicznie agitować za zje­
dnywaniem nowych członków stowarzyszeniu 
„Zgoda“.

Z literatury i sztuki.
Zeszyt wrześniowy „Krytyki“ wyszedł z dru­

ku i zawiera następujące artykuły: Wilhelm 
F e l d m a n :  Po burzy (z powodu strejków rol­
nych). Ludwik K u l c z y c k i :  Jeszcze o nacyo- 
nalizmie. Jan P i ę t r z y ć  ki :  Z cyklu: Światła 
i cienie (wier). Dr Leon W i n i a r s k i :  Darwi- 
nizm a nauki społeczne. T. F i l i p o w i c z :  
Imperyalizm angielski. Zygmunt K a w e c k i :  
Bianca (nowela), bh : Sejm ptasi (bajka). Tadeusz 
M i c i ń s k i : Marola (wiersz). Leon Be l n i  ont :  
Z nowszej literatury rosyjskiej. Jan S t e n :  Adolf 
Nowaczyński (charakterystyka literacka). Spra­
wozdania literackie i naukowe. Prenumerata 
kwartalna ..Krytyki11 wynosi 3 K. Adres wy­
dawnictwa: Kraków, ul. Nad Rudawą 17.

Z sali sądowej.
Zniesiony wyrok. We wtorek 2 bm. odbyła 

się w Jarosławiu restytucyjna rozprawa przeciw 
tow. Witoldowi R e g e r o w i, którego przed kil­
koma tygodniami zasądzono zaocznie na miesiąc 
ścisłego aresztu. Rozprawę prowadził adjunkt 
sądowy p. F o n t a n n a .  Tow. Reger oświad­
czył, że wezwania do rozprawy nie otrzymał, 
ani o rozprawie nie wiedział, bawił bowiem pod­
ówczas na urlopie w Stanisławowie. Świadek 
tow. Jan Ż o ł n i e r z  stwierdziły że odebrał we­
zwanie za tow. Regera i takowego mu nie ode­
słał. Na tej podstawie z n i ó s ł  s ę d z i a  p o ­
p r z e d n i  w y r o k  i zaraz przystąpił do prze­
prowadzenia rozprawy. Na żądanie tow. Regera 
odroczono rozprawę celem powołania nowych 
świadków.

Zamordowanie ryw ala. Z Nowego Sącza do­
noszą: Dnia 3 bm. przed tutejszym sądem przy­
sięgłych rozpoczęła się rozprawa karna przeciw 
45-letniemu gospodarzowi Michałowi Ciężczako- 
wi z Ratułowa pod Czarnym Dunajcem, oskar­
żonemu o zbrodnię m o r d e r s t w a ,  popełnio­
nego na jego 28-letnim rywalu Janie Konopce, 
włościaninie z Ratułowa. Oskarżony żywił do 
zamordowanego nienawiść z tego powodu, że 
podejrzywał go o utrzymywanie stosunków tak 
z pierwszą, jak i z drugą żoną jego, z którą, 
jak podsądny tłumaczył się przy rozprawie, miał 
Konopkę złapać na gorącym uczynku na dzień 
przed popełnieniem morderstwa.

Przesłuchano już 18 świadków, którzy w czę­
ści potwierdzają tłumaczenie się oskarżonego.

K R O N I K A .
K a len d arzyk  historyczny. 6 września 1460 

Założenie uniwersytetu w Bazylei. — 1568. Campa- 
nella, komunistyczny filozof, urodził się. — 1757. La- 
fayette urodził się. — 1868. Międzynarodowy kongres 
robotników w Brukseli. — 1901. Zamach na prezy­
denta Stanów Zjedneczonych Mac Kinleya w Buffalo.

T eatr m ie jsk i w  K rak ow ie .
Sobota: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 aktach we­

dług noweli A. H. Savage’a (po raz 30).
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami*, obraz 

historyczny w 7 odsłonach.
Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Obrona 

Częstochowy11, dram. hist. w 7 odsł. z prol. przez 
Juliana z Poradowa (po raz 13). — Ceny miejsc 
zniżone.

Poniedziałek o godz. 71/, wieczór: „Ksiądz Marek“, 
poemat dram. w 5 obrazach Jul Słowackiego (po 
raz 10).

T eatr lu d ow y w K ra k o w ie .
Sobota: „Dramat lepianki“ czyli „Tragedya strejku*.
Niedziela po południu: „Dom waryatów“ . — Wie­

czorem: „Wicek i Wacek“.

Wyszło szydło z worka. Oświadczenie par­
tyi socyalno-demokratycznej w sprawie t. zw. 
wiecu narodowego nie spodobało się aranżerom 
tego wiecu. Mianowicie zastrzeżenie dotyczące 
gwarancyi zupełnej wolności słowa, wyprowa­
dziło ich z równowagi. Czytamy mianowicie w 
„Słowie polskiem11 -.

„Stanowisko socyalistów w tej sprawie jest 
co najmniej dziwnem. Od komitetu, urządzają­
cego wiec, żądają oni gwarancyi zupełnej wol­
ności słowa. Takiej gwaraucyi nikt soeyalistom 
dać nie może i nie da, dopóki oni nie dadzą 
gwarancyi, że zabierający głos na wiecu „towa­
rzysze* będą mówili rozsądnie, nie obrażając 
uczuć narodowych zebrania. Zresztą socyaliści 
mylą się, przypuszczając, że w wiecu może brać 
udział każdy, kto chce, i że komitet wdawać się 
będzie w wyjątkowe rokowania z nimi11.

A więc w wiecu nie będzie mógł brać udziału 
„każdy, kto chce'1, lecz tylko garść ,.wybra- 
nycli“ ! I to ma się nazywać „wiecem narodo­
wym11 ? Trudno powstrzymać się od śmiechu, 
zwłaszcza wobec c e n z u r y ,  jaką sobie chcą 
uzurpować aranżerowie. Więc niby pp. Ciuch- 
ciński, Dąbrowski, Kołakowski, Sarnecki, Wasi­
lewski, Woynarowski, Wróblewski dają a p r i o r i  
gwarancyę, że będą mówili „rozsądnie". I te 
świeczniki inteligencyi mają decydować o tem, 
czy inni mówią „rozsądnie"... Dobry dowcip.

Konsekwencye będą musieli sobie sami przy­
pisać ci panowie, którym wolność słowa jest solą 
w oku.

Wąglik we Lwowie. Jatka Juliusza Katza, 
przy ulicy Sobieskiego, została w środę z pole­
cenia magistratu zamknięta. Mięso z niej za­
brano do chłodzarni rzeźni miejskiej. Chorzy na 
wąglik funkcyonaryusze Juliusza Katza: Sara 
Friedman, Witeusz i Mojżesz Mendel, oraz żona 
furmana Pyki opuścili już szpital. W szpitalu 
pozostaje jeszcze furman Pyka.

Do czego używa się iistonoszów. z Tarno­
wa piszą nam: Naczelnik tutejszej poczty R ó­
ża  ł o w s k i zniewala i tak pracą obciążonych 
Iistonoszów do sprzedawania „cegiełek14 na bu­
dowę kościoła (!). Tekst tych cegiełek jest na­
stępujący: „Kom. bud. kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie. Datek na budowę kościoła św. Elżbie­
ty we Lwowie. Cena 10 halerzyu.

Możeby dyrekcya poczt pouczyła Rożałow- 
skiego, że jego postępowanie jest nadużyciem 
władzy, które nie może być ścierpiane.

Ofiary manewrów. Z P r z e m y ś l a  donoszą 
nam: Manewry tegoroczne w X. korpusie po­
ciągły za sobą kilka ofiar w ludziach. Pod Do- 
bromilem padło ze zmęczenia trupem dwóch 
żołnierzy 18 pułku obrony krajowej, a siedniu 
musiano odwieść do przemyskiego szpitala gar­
nizonowego. Żołnierze narzekają najwięcej na 
komendanta I. batalionu kapitana Flacha, który 
ma znęcać się nad nimi.

Zatrucie  grzybami. Z Drohowyża donoszą: 
Magazynier tutejszego zakładu sierót hr. Skarb­
ka, nazwiskiem Zambelli, żonaty, ojciec 8 dzieci, 
kupił onegdaj u włościanki z Demni świeżo n- 
zhieranych grzybów. Bezpośrednio po spożyciu 
grzybów zachorowała cała rodzina wraz z jedną 
osobą, która była u Zambeilich w gościnie. Wszy­
stkie osoby znajdują się w niebezpieczeństwie 
życia.

Gut iiann drży o s ^ ą  skórę. Biuro kores­
pondencyjne „Globus“ donosi z Gracu: WRot- 
tenmann przed pogrzebem nadleśniczego Sobot- 
ki nadszedł pocztą list dla barona węglowego 
Gutmanna o następującej treści: „Kiedy nadle­
śniczy został zabity, to i na p a n a  p r z y j ­
d z i e  j e s z c z e  k o l e j 6. List ten skonfisko­
wała (?) żandarmerya i oddała go do użytku 
sędziemu śledczemu sądu powiatowego w Leoben.

Rozprawa karna  przeciw Mieczysławowi Bo- 
rysiewiczowi, b. urzędnikowi tutejszego magi­
stratu, o sprzeniewierzenie pieniędzy, pobranych 
w charakterze sekwestra politycznego, odbędzie 
się dnia 2 października w tutejszym sądzie kar­
nym przed trybunałem przysięgłych.

Zamach na a rcyksięc ia?  Z Innsbrucku do­
noszą: Gdy arcyksiążę Eugeniusz jechał koleją 
do Bruneck na manewry, rzucono do pociągu 
kamieniem, który stłukł szybę w wagonie, po­
przedzającym wagon arcyksięcia i wpadł do wnę­
trza, nie raniąc nikogo. Sprawcy nie wyśledzono 
jeszcze.

K ra k o w sk ie  Tow arzystw o m iłośników  
cytry  po przerwie wakacyjnej rozpoczyna pracę koło 
urządzenia koncertu. Uprasza więc swych członków
0 jak najliczniejsze zbieranie się na próbach, które 
odbywają się we wtorki i piątki o godzinie 5 po po­
łudniu w lokalu Towarzystwa, ul Szczepańska 9. I. p. 
Przy tej spobności zawiadamia się wszystkich miło­
śników cytry, że wpisy przyjmuje się tamże codzień 
od godziny 5—7 wieczór.

W ystaw a k w iato w a. Komisya roślin ozdobnych, 
istniejąca przy Towarzystwie ogrodniczem w Krako­
wie, zachęcona powodzeniem zeszłorocznem, urządza 
w lokalu tegoż Towarzystwa (Gołębia 18) pokaz kwia­
towy, mianowicie lewkonii, ostróżek, a głównie astrów 
letnich. Pokaz ten będzie miał oprócz charakteru 
naukowego także i praktyczny, gdyż da sposobność 
zapoznać się poglądowo z nader obfitą kolekcyą ras
1 odmian tych przepięknych i powszechnie łubianych 
roślin kwiatowych i oceniC ich wartość względną; 
dlatego też będzie on dostępny dla zwiedzającej pu­
bliczności bezpłatnie. Otwarcie pokazu nastąpi w nie­
dzielę dnia 7 b. m. o godz. 2 po południu, trwać bę­
dzie do 6 wiecz. i przez dzień następny od godz. 10 
rano do 5 wiecz. Wraz z pokazem połączona będzie 
tania sprzedaż tychże roślin, osobno w tym celu bez­
interesownie dostarczonych przez członków komisyi; 
cena za egzemplarz astrów w doniczce będzie wyno­
sić 7 centów, a za więzankę 5 centów. Dochód z tej 
sprzedaży będzie przeznaczony na zasilenie funduszów 
Kasy bratniej pomocy pomocników ogrodniczych.

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z

dnia 4 bm. rozpoczęto odczytaniem nadeszłych 
do rady pism.

W sp om n ien ia  p ośm iertn e.
Prezydent F r i e d l e i n  poświęcił wspomnie­

nia pośmiertne zmarłym arcybiskupowi L e d ó-

c h o w s k i e m u ,  oraz Henrykowi S i e m i r a d z ­
k i e m u  i prosi o uchwalenie wniosku, aby 
zwłoki Siemiradzkiego pochowano na Skałce.

Rada wniosek uchwala i do odnośnego komi­
tetu wybiera prezydenta, obu wiceprezydentów, 
oraz r. m. C y f r o w i c z a ,  G u ń k i e w i c z a  i 
K o y a .

Interpelacye.
R. m. R o t t e r  zapytuje prezydenta, co się 

stało z uchwałą rady, dotyczącą wysłania depu­
tacyi do Wiednia celem uzyskania od rządu od­
szkodowania za b u d o w ę  k o n t u m a c y i ;  
równocześnie podnosi, że przemysłowcy żalą się, 
iż podobnie jak władze wykonują roboty i do­
stawy w zakładach karnych, tak samo gmina 
swoimi pachołkami wykonuje roboty lakiernicze 
i na plantacyacli.

P r e z y d e n t  wyjaśnia, że deputacyi nie wy­
słał, ponieważ z jednej strony wyjechały z Wie­
dnia osoby, które sprawę odszkodowania miały 
poprzeć u rządu, z drugiej zaś wyłoniła się in­
na myśl pokrycia odszkodowania. Roboty, jakie 
pachołkowie wykonali, ograniczają się do wy­
mycia i polakierowania sprzętów w sali rady;
0 robotach na plantacyacli nic nie wie.

1 0 . 0 0 0  zepsutych konserw  m ięsnych.
R. m. T r z e b i c k y  podnosi sprawę zaku- 

pna przez pewnego masarza zepsutych konserw, 
które wojskowość odrzuciła. Sprawa jest ważna 
ze stanowiska hygieny i ekonomii, przeto nale­
ży ją wyjaśnić.

P r e z y d e n t  oświadcza, że zaszła tu pewna 
omyłka, że sprawa ta do miasta nie należy, a 
zresztą weterynarze orzekli, iż to mięso jest 
c z ę ś c i o w o (!) do użycia.

O świetlenie elektryczne.
R. m. tow. D a s z y ń s k i  zapytuje prezyden­

ta, co się dzieje ze sprawą oświetlenia elektry­
cznego, przed rokiem jeszcze uchwaloną. Krążą 
niepokojące wieści, że gmina ma oddać oświe­
tlenie elektyczne w przedsiębiorstwo spółce 
tramwajowej.

P r e z y d e n t  oświadcza, że nic nie wiadomo, 
jakoby miano tramwajowi oddać oświetlenie ele­
ktryczne. Sprawa ta jest w toku, dyrektor ga­
zowni zbiera właśnie daty.

K atastro fa  b ank ow a w  K rak o w ie.
R. m. tow. D a s z y ń s k i  przypomina donie­

sienie „Naprzodu* o m a l w e r s a c y i  w jednym 
z banków krakowskich. Z polecenia hr. Poto­
ckiego dyrektor banku ma zapobiegać następ­
stwom katastrofy. Zachodzi poważna obawa, aby 
kredytów miejskiej K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  nie 
użyto do sanowania tego banku.

P r e z y d e n t  oświadcza, że nie może się w to 
wdawać, co jakiemuś bankowi brakuje, a co nie. 
Co do miejskiej Kasy oszczędności sądzi, że na­
leży być spokojnym, bo dyrekcya jej leży w pe­
wnych (?) rękach.

R. m. S l ę k ,  dyrektor miejskiej Kasy oszczę­
dności, twierdzi, że miejska Kasa oszczędności 
nie wchodziła w żaden stosunek do banku dla 
handlu i przemysłu i że ten bank Kasie ani ha­
lerza nie winien.

O krojenie plant.
R. m. R o s e n b l a t t  interpeluje w sprawie 

okrojenia plant przez spółkę tramwajową.
P r e z y d e n t  oświadcza, że sama rada na to 

zezwoliła.
R. m. R o s e n b l a t t  utrzymuje, że albo na 

tem posiedzeniu nie był, albo sprawy dostate­
cznie nie wyjaśniono radcom.

R. m. S e i n f e 1 d konstatuje, że plan ten za­
twierdzono wówczas, kiedy dla spółki uczynio- 
noby wszystko, czegoby tylko zażądała.

R. m. R o t t e r  protestuje przecuy temu o- 
świadczeniu i uważa okrojenie plant za konie­
czne.

R. m. R o s e n b l a t t  wnosi, aby bęz wiedzy 
kuratora i komisyi plantacyjnej nie czyniono ża­
dnych zmian na plantach.

R. m. B a r t o s z e w i c z  twierdzi, że radę w 
tej sprawie poprostu wprowadzono w błąd.

Wniosek dra Rosenbiatta uchwalono.
Starosta F e tte r  agentem  F isch e ra  

z linii A —B .
R. m. G r o s s  powołuje się na doniesienie 

„Naprzodu11 o nakazie myślenickiego starosty 
Fettera, aby nauczycielstwo zmuszało dzieci do 
zakupna przyborów szkolnych tylko u Fischera 
z pałacu spiskiego. Na prośbę skrzywdzonych 
w ten sposób kupców krakowskich zwrócił się 
w tej sprawie do inspektora Kaweckiego, który 
mu oświadczył, że Myślenice nic go nie obcho­
dzą, a on sam w Krakowie podobnego rozpo­
rządzenia nie wydał. Tymczasem nadużycia 
dzieją się nadal i w samym Krakowie. Mówca 
wnosi, aby gmina odniosła się do rady szkol­
nej krajowej w sprawie poskromienia tych nad­
użyć.

R. m. K a w e c k i  oświadcza, że nie może 
wydawać żadnych w tym kierunku rozporządzeń.

R. m. S e i n f e l d  domaga się. aby zapobiedz 
w Krakowie naśladownictwu monstrualnej u- 
chwały starosty myślenickiego. Prezydent, jako 
przewodniczący miejskiej rady szkolnej powi­
nien się o to postarać.

P r e z y d e n t  przyrzeka to uczynić.
R. m. T r z e b i c k y  stwierdza, że wstydem 

jest, iż władza polityczna zniża się do roli »' 
genta handlowego.

Wniosek dra Grossa uchwalono.
R. m. K o s o b u c k i  interpeluje w sprawi® 

dostawy robót ślusarskich w rzeźni miejski0.!
1 żali się na krzywdzenie „uczciwych^ offerentów-

R. m. tow. D a s z y ń s k i  wykazuje, że be* 
wysłuchania opinii komisyi inwestycyjnej 111 •



^ożna orzec czy ten, lub ów oferent jest gor- 
8zy. Nowa uchwała byłaby wyrażeniem wotum 
"teufności dla tej komisyi.

Na wniosek dra Le a ,  sprawę odstąpiono ko-
'  Pi-

K redyty d od atk ow e.
Następnie przyznała rada kredyt dodatkowy 

^ kwoeie 300 K na sprzęty kancelaryjne; w 
kwocie 1901 K 60 h, na koszta sporu gminy; 
^ kwocie 500 K na roboty introligatorskie i 

kwocie 1.000 Ii na 4 tą ratę subwencyi dla 
konwentu braci miłosierdzia,

P ła ce  m an ip u lacyjn ych  p rak tyk an tów  
m agistratu .

Dla 10 praktykantów uchwalono płacę ro- 
Czfl-ą 1.200 K, kwaterowe 240 K i 2 pięcio­
m a  po 150 K, nadto stosowny do podwyż- 
Szsnia płacy dodatek drożyźniany.

W ęg ie l d la  zak ład ów  m iejsk ich .
Nad wnioskiem sekcyi ekonomicznej, przy­

dającej dostawę węgla dla zakładów miejskich 
kopalni G u t t m a n n a  w Jaworznie, z pominię- 
c>em miejskiego składu węgla wywiązała się 
bliższa dyskusya.

R. m. B ą k p w s k i  i G u ń k i e w i c z  oświad- 
Czają się za dokładniejszem zbadaniem sprawy 
Pominięcia składu miejskiego.

R. m. tow. D a s z y ń s k i  podnosi, że za 
Wyznaniem dostawy kopalniom Guttmanna nie 
tyle przemawia tutaj rodzaj i jakość węgla, jak 
9?ent barona węglowego p. Czerny. Miejski 
skład węgla musi istnieć. Najprzyzwoitszym spo- 
s°bem uchronienia składu miejskiego od grożą­
cego mu deficytu jest właśnie oddanie mu tej 
fostawy. Należy trzymać się prostej przyzwoito- 

i nie popierać Prusaka Guttmanna. Powinno 
zwołać komisyę węglową, oddać jej sprawę 

{̂ ° zbadania i nie dopuścić, aby Gnttmann skradł 
^ in ie  dostawę, jak tramwaj skradł kawałek
Want.

Po przemówieniach r. m. Grossa i Rottera 
^stanowiono sprawę odroczyć i polecić komisyi 
ig łow ej wezwać miejski skład węgla do uzu­
pełnienia swej oferty.

Wkońcu posiedzenia wybrano dla podpisywa­
na pełnomocnictw radców: Federowicza, Do­
mańskiego, Mendelsburga i Schwarza.

G a b r y e U k i  (K rzysrłofory —  Kraków| 
^fzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
s t ry k i  P e t ro f  z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 złr.

Telegraf i telefon.
Sąd o Morskie Oko.

. Zakopane, 5 września. Członkowie sądu roz- 
Je«iczego zwiedzali pieszo miejsce doliny Białki, 

tzie wpada do Białki Rybi Potok i wodospad
*1;'ckiewicza. Następnie zaś przedsięwzięli po-
,r°ż wozem do Morskiego Oka, gdzie spożyto 
gadanie. Po południu prowadzono dalej oglą- 
aftie. Dziś zwiedzi sąd Czarny staw. 

v Zakopane, 5 września. (Tel. „Naprzodu*).
wczorajszym obiedzie u hr. Tadeusza 

/^'eduszyckiego toastował hr. Dzieduszycki 
J1 cześć dra Winklera i członków sądu, dr. 
i ,'Hkler wniósł toast na cześć kobiet pol­

a ch . Następnie prezydent Tchórznicki grał 
fortepianie, przyczem panie śpiewały pie- 
polskie.

Dziś przybyła do Morskiego Oka deputa- 
węgierska z nadżupanem spiskim i przed- 

" ^wiła się sądowi.
We wtorek zostanie Winkler przyjęty przez 

6sarza, poczem odjeazie do Gracu. 
t Zakopane, 5 września. Deputacya kotnita- 
v spiskiego, składająca się z żupana, wice- 
wPana i sędziego-ławniczego, przybyła do 
jask iego  Oka i przedstawiła się sądowi roz- 

^czernu. _____

Proces o stre jk  chrooski w powiecie 
iwowskim.

jAwów, 5 września. Dzisiejsza rozprawa roz- 
się przesłuchaniem świadka Fedka Sa­

skiego, polowego z Ostrowa, który był na ła- 
(k buraczanym w chwili spędzania robotników.

arżony Mrozek wzywał robotników do odej- 
^  słowami „zabyraj sia*. Robotnicy, przewa­
lą'8 dzieci od 12 do 15 lat, oddalili się natyeh-

^  b e z  g w a ł t u  
^iadek Wojciechowski, gumienny, potwier-

że kosiarzy spędzano b e z  g w a ł t u .
w>adek Demko Myszczyszyn, kosiarz, zeznaje, 

tj drożono mu, że jeżeli robić nie przestanie, 
/ostanie w twarz.
^iadek D o b r z a ń s k i ,  zastępca wójta z 

ą^chowic, słyszał, jak tłum nawoływał na 
flotowanych, aby nie dali się prowadzić żan 
m lecz pokładli się na ziemi. Gdy szedł 
k  ®onie dla żandarmów, ktoś groził mu, że 
^ i konie zabije, leez nie wie, kto to był. 
l^.^ażył tylko oskarżonych Horoda i Łysego, 

zy na rozkaz żandarmów się ustąpili. Na- 
k |_rz słyszał od innych gospodarzy, że Dańko 

lr>a miał wzywać tłum do rzucania cegłami 
jjZar,darmów. 

twierdza to świadek Blima Hat Oskarżeni 
^  i Łysy napierali na żandarmów, byli je- 
 ̂ w podochooonym etanie.

^  wk*dek Wołosowaki zeznaje, że oskarżona 
towa radziła oskarżonym leżeć choćby trzy 
Mówiąc, że gdyby jej męża zakuli, poła- 

0skaby łańcuszki i odebrała żandarmom gwery. 
^au^ua gr°ził zabiciem koni, którymi 

armi aresztowanych wieść będą. Zapytany

przez obrońcę podaje świadek, że oskarżony uczył 
gitiehowickieh ludzi, jak się robi strejk.

Świadek Kmet widział kilkunastu oskarżonych, 
krzyczących, słów jednak podać nie może.

Świadek B o r o w i c k i widział, jak Łysy po­
mimo wezwania żandarma nie ustąpił. Świadek 
Laufer słyszała, jak oskarżony Krysa obrzucał 
obelgami żandarmów i wzywał tłum do oporu. 
Krysa skonfrontowany ze świadkiem zaprzecza 
temu.

Odczytano następnie cały szereg protokołów 
zeznań świadków. Prokurator państwa rozszerza 
oskarżenie co do oskarżonych Pauliny i Słabi- 
ckiego, także i o zbrodnię gwałtu publicznego;'!). 
Obrońca L e w i c k i  żąda zawezwania jeszcze 2 
świadków.

Po przerwie przewodniczący trybunału ogło­
sił uchwałę przychylającą się co do przesłucha­
nia 2 nowych świadków. Św. Dobrzański przy­
znaje, że wobec pogróżek nie usłuchał wezwa­
nia żandarma i nie dał koni, kto z tłumu krzy­
czał i groził, n ie  wi e .  Świadek Iwan Pańków 
stwierdza, że oskarżony Łysy i Horal, byli w 
krytycznym czasie mocno pijani. Po odczytaniu 
świadectw moralności wystawionych przez zwierz­
chność gminną w Głuchowicach, prokurator pań­
stwa uzasadniał akt oskarżenia. Po nim zabrał 
głos obrońca dr. Kost Lewicki.

Godzina 1 r2 dr. Lewicki mówi dalej.
Lwów. 5 września. (Tel. „Naprzodu"). Wkońcu 

swego przemówienia p r o k u r a t o r  apelował 
do trybunału, ®by zasądził oskarżonych i w 
ten sposób dał przykład, że takich strejków, 
przynoszących szkodę społeczeństwu i jedy- 
nosi<om urządzać nie wolno (!)...

Obrońca dr S c h l e i c h e r ,  który przemawiał 
po drze Lewickim, protestuje przeciw temu o- 
świadczeuiu prokuratora. „Sąd nie jest na to, 
by zasądzał niewinnych w tym jedynie celu, by 
na k o g o ś  s p a d ł a  k a r a  z a  s t r e j k i  w 
k r a j u ;  sąd ma tylko obowiązek sądzić oskar­
żonych wedle ięh istotnej, indywidualnej winy. 
Niewinni nie mogą cierpieć za winnych".

Wyrok zostanie ogłoszony jutro o godzinie 
10 rano.

Dyrektor lwowskiej rzeźni miejskiej zabójcą.
Lwów, 5 września. Na popołudniowej roz­

prawie po przesłuchaniu paru świadków, z któ­
rych dwaj zeznają, iż Gottlieb wyrzucił raz Wa- 
luszewskiego z kantyny, grożąc mu „nauczką", 
odroczono rozprawę do dziś godz. 9  rano, po­
nieważ świadek naoczny Tymian odbywa służbę 
wojskową, a na telegramy, wzywające go nie 
otrzymał sąd jeszcze odpowiedzi.

Lwów, 5 września. Na dzisiejszej przedpołu­
dniowej rozprawie przeciw dyrektorowi rzeźni 
miejskiej Gottliebowi, przewodniczący stwierdza, 
że naoczny świadek krytycznej chwili, Tymcio, 
odbywający obecnie ćwiczenia wojskowe, dotych­
czas do Lwowa nie przybył, i odroczył rozpra­
wę do popołudnia.

Z lwowskiej rady miejskiej.
Lwów, 5 września. Na wczorajszem posie­

dzeniu rady miasta Lwowa przed przystąpie­
niem do porządku dziennego poświęcił w i­
ceprezydent miasta p. Michalski gorące w spo­
mnienie pośmiertne Henrykowi Siemiradzkie­
mu, poczem odczytał depeszę, jaką otrzyma­
ło prezydyum magistratu w odpowiedzi na 
telegram kondolencyjny, wysłany do rodziny 
zmarłego artysty.

Z kolei radny tow. H u d e c  przedstawił 
sm utne następstwa rozruchów czerwcowych 
i postawił dwa wnioski. Pierwszy z tych 
wniosków domaga się, aby prezydyum mia­
sta poczyniło kroki przygotowawcze, by we 
Lwowie zniesioną została policya rządowa i 
wprowadzoną była policya miejska, dalej, 
aby użyło swego wpływu, by ze Lwowa prze­
niesione zostały pułki obcoplemienne, a w  
ich miejsce by we Lwowie stały załogą puł­
ki krajowe, oraz, aby prezydyum postarało 
się o zaopiekowanie się rodzinami zabitych i 
ciężko rannych w  ostatnich rozruchach uli­
cznych.

W drugim wniosku nagłym żąda wniosko­
dawca, aby prezydyum starało się skłonić 
przedsiębiorców budowlanych do przestrzega­
nia warunków ugody, zawartej w d. 2 czerw­
ca b. r.

Nagłość drugiego wniosku odrzucono. Oba 
zatem wnioski będą regulaminowo traktowane.

W końcu posiedzenia odesłano jeszcze raz 
sprawozdanie komisyi-matki co do podziału  
radnych na komisyę do ponownego rozpa­
trzenia.

Aresztowanie współpracownika „Diłau.
Kamionka, 5 września. (Tel. „Naprzodu11). 

Żandarmi aresztowali tu akademika Cegielskiego, 
współpracownika „ Diła “.

P. Cegielski przyjechał do Kamionki w od­
wiedziny do swego ojca, proboszcza i dziekana 
w Kamionce.

Zaledwie jednak wysiadł, z pociąga czekający 
na dworcu żandarmi, a r e s z t o w a l i  go  b e z  
ż a d n e g o  p o w o d u .

Zawieszenia werdyktu przysięgłych.
Stanisławów, 5  września. (Tel. „Naprzodu1*). 

Wczoraj odbyła się tu rozprawa przeciw pewne­
mu głucho-niememu, oskarżonemu o morderstwo. 
Z oskarżonym porozumiewano się zapomocą tłu­
macza, który rozmawiał z głucho-niemym na 
migi.

Mimo, iż przeciw obwinionemu nie było ża ­
d n y c h  d o w o d ó w ,  prócz jego własnych i to 

i niejasnych zeznań, przedstawianych trybunałowi

przez tłumacza, ława przysięgłych uznała oskar­
żonego w i n n y m  z b r o d n i  m o r d e r s t w a .

Wobec tego trybunał prowadzący rozprawę, 
korzystając z przysługującego mu prawa, w e r- 
d y k t  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  z a w i e  
s i ł  i o d r o c z y ł  c a ł ą  s p r a w ę  do n a s t ę ­
p n e j  k a d e n c y i.

Ekspiozya.
Berno morawskie, 5 września. Wczoraj po 

południu zdarzyła się ekspiozya w zakładzie 
odtłuszczania firmy Lindner-Maerz. Dacii wy­
leciał w powietrze. Wiele okien popękało 
pod naporem powietrza. Dyrektor, werkfuh- 
rer i jeden robotnik odnieśli lekkie obraże­
nia. Jeden majster ciężko ranny.

Rokowania ugodowe.
Budapeszt, 5 września. Rokowania ugodo­

we rozpoczęły się o godzinie 9 rano przy u- 
dziale referentów fachowych.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Budapeszt, 5 września. (Węg. biuro kor.) 

Ban Khuen Hederwary, jak donosi „Agramer 
Ztg" przybył tu dziś i kazał sobie zaraz zdać 
sprawę o zajściach. Pochwalił on poczynione 
zarządzenia i polecił utrzymanie ich nadal w 
mocy.

Zagrzeb, 5 września. Stan wyjątkowy roz­
ciągnięto również na cały powiat.

Zwołany na 7 bm. kongres południowo-sło- 
wiańskich adwokatów został odwołany.

Przedstawienia w teatrze narodowym odwo­
łano na nieograniczony czas. Prawie połowę 
personalu stanowili Serbowie. Ponieważ ci u- 
ciekli z Zagrzebia, przeto personal teatralny 
jest tak zdekompletowany, iż obecnie niema 
mowy o otwarcia, sezonu.

Artystę Markowicsa (Serba), wychodzącego z 
próby, aresztowano za to, iż wołał do napada­
jącego go tłumu: ,.Czego chcecie od nas? Idź­
my raczej na W ęgrów! I my wam pomożemy".

Krążą również wieści, iż tłumy uderzyć mają 
i na Węgrów.

W  mieście Petrinji i Semlinie zachodzi również 
obawa rozruchów.

Cesarz WiSheSm w Poznaniu.
Poznań, 5 września. Przy ustawianiu kordo­

nów i zamykaniu ulic przyszło do starcia mię­
dzy weteranami a policyą. Kilku weteranów od­
niosło rany. Kilka stowarzyszeń pozwijało swe 
sztandary i powróciło do domów.

Poznań, 5 września. Cesarz Wilhelm odbył 
onegdaj wieczorem konferencyę z kanclerzem 
Biilowem, zaś wczoraj przed południem przyjął 
na audyencyi arcybiskupa Stablewskiego.

Poznań, 5 września. (Tel. biura Wolffa). 
Wczoraj przed południem odbyło się na placu 
Wilhelma odsłonięcie pomnika cesarza Fry­
deryka W. Na uroczystość przybyła para ce­
sarska, następca tronu, kanclerz hr. Biilow, 
ministrowie Rheinbaben, Gossler i Hammer- 
stein, generalicya, naczelnicy władz, ks. Fer­
dynand Radziwiłł (!) i duchowieństwo. Po 
powitaniu cesarza przez nadburmistrza W it- 
tinga odśpiewał chór pieśń Beethovena „Him- 
mel ruhmen ewige Ehre“, poczem nadbur- 
mistrz wypowiedział przemowę. Na skinienie 
cesarza spadła zasłona, okrywająca pomnik. 
Przewodniczący komitetu budowy pomnika 
prezydent Bitter wzniósł okrzyk na cześć ce­
sarza. Następca tronu złożył u stóp pomnika 
wieniec.

Po odsłonięciu pomnika cesarza Fryderyka 
udała się para cesarska, następca tronu, kan­
clerz i ministrowie do gmachu sejmowego, 
gdzie zebrały się stany prowincyi. Marszałek 
sejmu prowincyonalnego Wiłlamowitz-Moeller 
wygłosił przemowę powitalną i podał cesa­
rzowi puhar honorowy.

Cesarz podziękował za wyrazy, zapewnia­
jące o patryotycznych uczuciach stanów, „któ­
rych potwierdzeniem jest patryotyczne za­
chowanie się ludności", poczem mówił dalej:

„Stoimy tu wpośród wiernej niemieckiej 
luduości, w wiernem niemieckiem mieście. 
Wierną jest praca, którą Niemcy dla podnie­
sienia kraju tutaj spełniają. Jeżeli ta praca, 
której ostatnim celem jest rozwój kraju i lu ­
dności, ma wyjść na pożytek całości, potrze- 
bnem jest przedewszystkiem, by Niemcy po­
zbyli się swego błędu dziedzicznego, zatargów 
stronniczych, aby każda jednostka była go­
tową do zrobienia ofiary ze swej wybitnej 
indywidualności, aby wspólnie z innemi mo­
gła pracować, tak, jak niegdyś rycerze Za­
konu niemieckiego, wyrzekając się wygody i 
swobody osobistej, skupili się w  silną zakon­
ną spójnię, dla rozszerzenia niemieckiej kul­
tury w nieustannej twardej pracy.

„ Po wtóre rozumie się samo przez się, że 
moi urzędnicy powinni bezwarunkowo we­
dług moich wskazówek, posłuszni moim roz­
kazom, bez wahania przeprowadzać politykę, 
którą dla dobra prowincyi uznałem za słu­
szną. Wspólne działanie ludu i stanu urzę­
dniczego pod kierownictwem korony niechy­
bnie z biegiem lat przyniesie błogosławiony  
rozwój prowincyi.

„Ubolewam głęboko, że część moich pod­
danych, nienależąca do szczepu niemieckiego, 
jak się zdaje, tylko z trudem umie się wżyć 
w nasze stosunki. Powodów tego szukać na­
leżałoby w  dwóch pomyłkach. Po pierwsze 
wzbudza się w  nich obawę przed narusza­
niem ich wyznania. Kto twierdzi, że moim  
poddanym wyznania katolickiego czyni się 
trudności w  spełnianiu praktyk religijnych,

albo, że się ma ich zmuszać do odstępstwa 
od religii — ten grzeszy wielkiem kłamstwem. 
Gały okres moich rządów, moje słow a w 
Akwizgranie dowodzą, jak wysoko cenię re- 
ligię i osobisty stosunek każdego człowieka 
do jego Boga.

Ten kto tak m ówi, ubliża takiem oszczer­
stwem potomkowi wielkiego króla, który gło­
sił, by każdy był zbawiony na swój sposób.

„Drugą pomyłką jest to, że wzbudza się  
obawę, jakoby właściwości szczepowe i tra- 
dycye miały być niszczone. A przecież tak 
nie jest. Królestwo pruskie składa się z wielu 
szczepów, dumnych ze swej dawnej historyi. 
W łaściwości ich nie przeszkadzają im jednak 
być przedewszystkiem dzielnymi Prusakami. 
Tak winno być i tutaj. Tradycye, wspomnie- 
tiia mogą spokojnie istnieć, ale są one histo- 
ryą, należą do przeszłości. Obecnie znam tu­
taj tylko Prusaków. Przez pamięć na prace 
moich przodków jestem obowiązany baczyć, 
aby ta prowincya pozostała nierozerwalnie 
złączoną z monarchią pruską, aby pozostała 
zawsze szczerze pruską, szczerze niemiecką 
(g id  p re u sisch , g u t deutsch). Puhar ten, na­
pełniony sokiem gron, co wzrosły na brze­
gach pięknego Renu, wychylam na powodzenie 
prowincyi poznańskiej i jej stolicy nad Wartą".

Londyn, 5 września. Lord Roberts, minister 
wojny Brodrick, generałowie Kelly-Kenny, French 
i Hamilton wyjechali na manewry poznańskie.

Krwawa bójka między Włochami a Niemcami.
Bensberg (Westfalia), 5 września. Powstał tu 

spór między robotnikami niemieckimi a włoski­
mi. Spór wywiązał się w krotce w krwawą wal­
kę, w czasie której strzelano do siebie z rewol­
werów i kłuto się nożami.

Wiele osób jest ciężko, wiele zaś lekko ran­
nych.

Carowa rosyjska chora.
Wiedeń, 5 września. Pisma tutejsze otrzy­

mują z Petersburga o chorobie carowej w ia­
domość, z której wynika, że doniesienie „Pe- 
tersburskija W ied.“, jakoby carowa poroniła, 
jest n i e p r a w d z i w e .  Carowa bowiem, jak 
stwierdził lekarz wbrew jej mniemaniu, n i e 
z n a j d o w a ł a  s i ę  w c a l e  w  stanie błogo­
sławionym. Jest to tylko duży n o w o t w ó r  
w łonie, który wywołał u carowej mniema­
nie, że jest ciężarną, a który musi być usu­
nięty.

Odkryciem tem carowa podobno bardzo 
się zmartwiła.

K atastrofa  kopalniana.
Londyn, 5 września. Zeszłej nocy nastąpiła 

w kopalni węgla w Abertytag w hrabstwie Wa­
lii straszna ekspiozya. W kopalni było wów­
czas 120 górników, z tego 16 zginęło, a wielu 
się poparzyło i pokaleczyło.

Aneksya Haiti.
Waszyngton, 5 września. Zaprzeczają w ia­

domości, jakoby departament dla spraw za­
granicznych roztrząsał kwestyę aneksyi Haiti.

Ponowny wybuch wulkanu Mont-Pelee.
Paryż, 5 września. Minister kolonij, dow ie­

dziawszy się o nowej katastrofie na Marty­
nice, polecił natychmiast wypłacić guberna­
torowi wyspy 500.000 fr., zarządził dostar­
czenie ofiarom żywności, ochronę mieszkań­
ców Fort de France przed falami, a wkońcu 
zorganizował straż obserwacyjną na Mont 
Pelee.

Howy Jork, 5 września. Telegram z Port 
Castnes donosi: Parowiec, który przybył z 
Martyniki, przywiózł wiadomość o silnym w y­
buchu wulkanu Mont-Pelee. Podobno 2000  
ludzi straciło życie.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Zabawa tanecznaw  Z w i ą z k u  S to w .  
r o b o t a ,  w  K r a k o w i e  
( M a ł y  R y n e k  6 )  o d ­

b ę d z i e  s ię  w  n i e d z i e l ą  d n i a  7  w r z e ś n i a  b .  r .  P o c z ą t e k  
o  g o d z .  7  w ie c z o r e m .

K r a k ó w .  W  n i e d z i e l ą  7  b .  m .  o  g o d z .  1 0  p r z e d  
p o ł u d n i e m  o d b ę d z i e  s ię  p o u f n e  z g r o m a d z e ­

n i e  p a r t y j n e  w  l o k a l u  Z w i ą z k u  S t o w .  r o b o t n i c z y c h  
( M a ły  R y n e k  6 , I I .  p ) .

G o r l i c e .  W  p o n i e d z i a ł e k  8  b .  m .  o  g o d z .  2  p o  
p o ł u d n i u  w  s a l i  „ S o k o ł a "  z g r o m a d z e n i e  p r z e d ­

w y b o r c z e ,  n a  k t ó r e m  p r z e m a w i a ć  b ę d z i e  p o s e ł  D  a -  
3 z  y  ń s  k  i .

S a m b o r .  W  c z w a r t e k  1 1  b .  m .  o  g o d z .  2  p o  p o ­
ł u d n i u  w  s a l i  h o t e l u  N a r o d o w e g o  o d b ę d z i e  s i ę  

z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  n a  k t ó r e m  p o s e ł  D  a -  
s z j r i s k i  r e f e r o w a ć  b ę d z i e  o  d o c h o d a c h  i  w y d a t ­
k a c h  p a ń s t w o w y c h  w  A u s t r y i .

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA, M i

c .  k . n a d w o r n e g o  d o s t a w c y

w  N e u n k i r c h e n ,  Austryą Dolna.
jest w  każdej aptece, do cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen" (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym  znakiem jest 
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Handel korzenny i delikatesów
z  w o ln y m  k o n s e n s e m ,  d o b r z e  s i ę  r e n t u j ą c y  
w  b a r d z o  k o r z y s t n e m  m i e j s c u  b e z  k o n k u ­
r e n c y i ,  j e s t  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  w ł a ś c i c i e l a ,  
w  k a ż d e j  c h w i l i  z w o l n e j  r ę k i  d o  o d s t ą p i e ­
nia. K a p i t a ł  p o t r z e b n y  o d  1 0 0 0 — 1 2 0 0  z ł r .

Z g ł o s z e n i a  d o  s k l e p u  Z y g m u n ta  F i u s s a  
K r a k ó w ,  u l i c a  ś w .  K r z y ż a  L .  7 , m ię d z y  
g o d z .  2 — 4  p o  p o ł u d n i u .  3 2 1  1 3

S C H U T Z  I  C H A J E S
D om  bankow y i k an to r  wymiany.

Lwów, pl, Maryacki I. 7.
K u p n o  i  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  i m o n e t .  W y ­

p ł a t a  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y c h  o b l i g a c y i .  
— Losy na spłaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. B e z p ł a t n a  r e w iz y a  l o s ó w  
i  e f e k t ó w  p o d l e g a j ą c y c h  l o s o w a n i u .  P r o ­
m e s y  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń  w  r o k u .

Z l e c e n i a  z p r o w i n c y i  z a ł a t w i a  s ię  o d ­
w r o t n ą  p o e z t ą  n i e  l i c z ą c  p r o w iz y i .

L i s t y  i p r z e s y ł k i  u p r a s z a  s i ę  a d r e s o w a ć :  

5 2  DOM BANKOW Y 7 7 — 9 0

S c h ii tz  i C h a je s , Lwów, pl. Maryacki 7.

■ni v

Cena pierwotna Kor. 5- 
zniżona cena „  1.20 

wozdob.oprawie „  2-
z przesyłką o 45 hal. więcej 

Daszyńska Zofia IM*.

Ekonomii społecznej
stronic 868 (na ładnym papierze).

Zamawiać można w Księgarni 
Polskiej w e L w o w i e ,  także we 
wszystkich księgarniach. 2 6 0  1 4  2 0

Dobre tanie zegary
z 3-letnia gwarancya przesyła

HANNS KONRAD
Dom eiportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brnx Hr. 272 (Czechy),

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3-75 ct. Praw­

i c  dziwy srebrny zegarek
rem’ ® **• 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 

> pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog 
graltis i oołatnie.

24 3 5 -5 0  ‘

Największy skład SINGERA MASZYN do szycia i haftu.

E.P0.!talifPfa»i.iJ.IS8lffiBi
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g ł ó w n y  1. 18.

P o lec a  m aszyny  najnow szej k o n s tru k cy i, ręcz n e  od 30 do 65 z łr  
nożne od 40 do 120 z ł r .  gotów ką. 10 p roc . ta n ie j . B ezp łatna nauka 
haftów  ozdobnych , ro b ó t ażurow ych  i w szelk iego  szycia m aszy ­
now ego . — UWAGA ! W  in n y ch  sk ład a ch  sp rzed aw an e  m aszyny  
do szycia  są  je d n eg o  z daw nie jszych  system ów , n isk o -ram ien n e , 
ciężko i g łośno  szy jące , i n ie  m a ją  n ic  w spó lnego  z m ojem i n a j ­
now szej k o n s tru k cy i, z w szelk iem i u lepszen iam i, cicho i  lek k o  
szyjącem i m aszynam i S ingera modelu z ro k u  1902, k tó ry m  pod  
w zgledem  dob roci, trw a ło śc i i  d z ia ła lnośc i, żadne in n e  w  p rz y ­
b liżen iu  do rów nać n ie  m ogą. NOWOŚĆ S ingera  maszyny do szyola 
I haftu , k tó re  bez  d o ręcz an ia  p ły t  i zm ien ian ia  ząb k ó w , p rzyrzą-ji 
d za  się do haftu . — Cenniki darmo l op ła tn ie .

J e s t  d u m ą  k a ż d e j  gospodyni
s w o j e j  bieliźnie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

„ K o f f m a t in a  k r o c h m a lu
z  s r e b r z y s t y m  p o ł y s k i e m * 4

z marką „kot liżący łapkę11, który to krochmal dla swej wydatności,
-I pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsum entów.— Wszędzie do nabycia.
^ v v v ^ v v v v v |^ v » v v v v v v v v v v v v v v  v v v w w v w v w v w w w v w <

O k o ł o  1 5 0 0  h e k t o l i t r ó w  

s t a r e g o  g a s z o n .  w a p n a
nadającego się przeważnie do tryn- 
kowania (oprawy) jest d0 Sprzedania.
Adres poda dział inser. „Naprzodu1* 

ul. Poselska 15. 2 10

NAUKI KUPIECKIE w LISTACH.
P r o w a d z e n i e  k s i ą g  ( w s z y s t k i e  m e t o d y :  

k o r e s p o n d e n c y i  h a n d l o w e j ,  j e ż y k a  n i e ­
m i e c k i e g o ,  r a c h u n k ó w  k u p i e c k i c h ,  p r a w a  
w e k s l o w e g o ,  s t e n o g r a f i i ,  ( s y s t e m u  G a b e l s -  
b e r g e r a .  S t o l z e - S c h r e y a  i  L e h m a n n a )  i k a ­
l i g r a f i i )  m o ż e  s i ę  k a ż d y  b e z  w s z e lk i c h  
w i a d o m o ś c i  p r z e d w s t ę p n y c h  w  d r o d z e  
k o r e s p o n d e n c y i  ( p o d  g w a r a n c y a )  d o k ł a d ­
n i e  w y u c z y ć .  ( K o r e s p o n d e n c y a  n i e m i e c k a ) .

Zupełne wykształcenie na zdolnego kupca.
Z a p y t a n i a  z a  k a r t ą  o d w r o t n ą .  —  N u m e r a  
o k a z o w e  p o  1 k o r .  —  Pierw szy insty tu t 
naukowy, Oddział nauki zapom ocą listów.

ADOLFA WEISSMANNA, Podgórze - Kraków.

DO EGZAMINU
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.
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§ Maiuiu7070nfi7nn5'7pntn n a  W y s t a w a c h  ś w i a t  o w y  e t i  w  P a r y ż u ,  
n d J n j £ o £ u  U U t l l d u Ł i i l i i t l  L o n d y n i e ,  M a r s y l i i  i  W i e d n i u ,  D y p l o m y  

|  h o n o r o w e  i  z ł o t e  M e d a l e ,  o t r z y m a ł

| n S t p o m e n t h o l H
WYEOBU

I Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa, |
|  Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, I

jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży- j  
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom § 

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal.,

„ „ duży słoik 5 koron.
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie nie j  
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, |  
skąd 2 razyf dziennie przesyłki wysyłane bywają |  
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- jg 
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy j  

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową. |

Ostrzega się  przed  naśladowni- 1 
ctw am i bez w artości!

Żądać należy wyraźnie: „Sapomentholu“ Eng. |  
Matuli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- |

1 Rysunek pudelka w oryginale waniu i ak obok rysun<*  wska™je- |
zmnieiszonv N azwa, opakow an ie , m a rk a  o ch ro n n a

gg p raw n ie  zastrzeżo n e .
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T i P R U S
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

zaw ierająca częśc i składow e jak

WODA SELTERSKĄ
w yrobu fabryki pod firmą

K. RZACA i CHMORSKI w Krakowie
141 u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  I. 4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

♦
$

♦

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej 

mało używany
t a n i o  

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość w dziale inseratowym  
.Naprzodu" Kraków, Bracka 1. 15.

Studentów!
przyjmie na mieszkanie z całem  
utrzymaniem i rodzicielską opieką, 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w pobliżu szkól. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru­

dawą Nr. 14, parter.

tfiwiarnia Urzcinicka i
P O L E C A

Kuchnię Hygienlczną i zdrową
po cena cli przystępnych; 

n a  o b i a d y  i  k o l a e y e  p r z y jm u je  s ię  a b o n a m e n t a .

Piwo Trzclnickle, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez 
powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  

B row ar za wyroby t a k  znakomitych piw zdobył sław ę euro­
pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo­
mami honorowymi na 14  w ys taw ach  kraj. i św iatow ych  jakoto:
W KRAKOWIE 

„ BERLINIE
LONDYNIE 
PARYŻU 
B O RD EA U X  
STRA SB U R G U  
N EA PO LU  
HAM BURGU 
RIED 
RZYMIE 
BRU K SELI 
PR A D Z E  
i WIEDNIU

P I  WA te 
wysyłane bywają 

do Rosyi, Francyi, 
W łoch, Rumunii a nawet 

174 12—? do Ameryki.
Dobroć niezrównana. " ^ § g

PIWIARNIA, ul. Szewska 13, 
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5.

M

Ciągnienie już 4  października 1902.

L o s y  ck. L o te ry i P o licy jn e j
po  1 k o ro n ie ,  ipfh

1500 wygranych pomiędzy któremi 100 głównych wygranych 
wartości rzeczywistej

W  koron 5 koron "Wit
Pierwsze trzy główne, wygrane po koron 25.000, 5000, 10i)0, po 

strąceniu należytości skarbowej zostaną zaraz

I3PP” gotówką wypłacone. 292 7 13 
Do nabycia w kantorach, trafikach, i w kantorach loteryjnych oraz w biurze

L O T E R Y I P O L I C Y J N E J , Wiedeń, I, S ingers trasse  2 ,
k t ó r e  k a ż d e m u  n a b y w c y  d a r m o  i o p ł a t n i e  l i s t ę  c i ą . g ^ m . i e i Ł  n . a , d . e s : a l e .

WSZELKICH ODPOWIEDZI
lu b  i n f o r m a c y i

W SPRAWACH PRYWATNYCH
dotyczących działu inseratowego  

u d z ie l a
Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD" 

Kraków, Poselska I. 15.
S & T  Za n a d es ła n iem  m a rk i n a  20 h a lerzy . ' • 6

41

Świeżo opuściło prasę:
William M orris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
C ena 1 K or. 60  hal.

D a w n ie j  w y s z ł y : 1 0 3

E d .  B i e d e r .  P o e z y e ,  S e r .  I .  o -  

zdobione rysunkami art. St. Ha- 
chalskiego, cena 2  kor. 60  hal. 
w ozdob. oprawie 3 „  60 „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

D. E. Friedleina w Krakowie
iiynek gł. 17. — Telefon 452.

Do nabycia n  wszystkich

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w K R A K O W IE,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

w y d a j e  3 W / o ,  i 4 %
a sy g n a ty  k a s o w e  

przyjmuje wkładki na książeczki
racb. biei, oprocentowując takowe po 4 %

P rzy jm u je  depozyta wartościowe do
p rz e c h o w a n ia , u d z ie la  zaliczki n a  p a ­
p iery  w a rto śc io w e  i u sk u te c z n ia  z le c e ­
n ia  n a  zakupno  lu b  sp rz e d a ż  e fek tó w  
n a  g ie łd a c h  k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch . 

14 70— 100

=  Eto obce dużo pieniędzy
oszczędzić n iechaj sig u d a  do hur- 
tow nego sk ła d u  zegarków kieszonkowych, 
śc iennych , budzików  i zegarów  pendu ło - 
w ych, iakoteż wyrobów srebrnych .

Bogato Ilustrow ane cenniki w ysyła darmo I opłatnie. 
Zlecenia z  prowincyi uskutecznia odw rotną pocztą.

8 12

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy  med. Dra Mullera — wyszło w nowym  i rozszerzonym  37. nak ładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże.
Zam ów ienia uskutecznia za nadesłan iem  

1 kor. 20 ha i. w m arkach 
26 51—52 Curt Rober Brunszwik-

P Ł Y N
przeciw poceniu sie nóg.
Po jednem  użyciu usuw a wydzielinę 
po tn ą  i z po tu  pow sta łe  odparzenia. 
W ysyła op łatn ie  za nadesłan iem  prze­

kazem  1 kor. 40 hal.

J A N  M I C H N I K ,
18 30 W  B O C H N I .

W y s z e d ł  z  d r u k u :

Kraków  daw py  
i dzisiejszy,

nakreślił
W a le r y  E l ia s z  R a d z ik o w s k i ,  

Z  P L A N E M  M I A S T A
274 7 10 oraz

65 illustracyami.
Jako Pr zewodn i k  po Krakowie

zawiera
informacye dla przejezdnych.
W  o z d o b n e j  o p ra w ie ,  s t r .  648. 

I D o  3 n .a ,"b 3 T c ia  w

po cenie 6  koron.

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J .  B O G U C K I

K r a k ó w -  Z w i e r z y n i e ^
PO L E C A  241 19— 24 

P. T. kupcom wszelkiego rodzaje
-— H 8 S  Z  C  2  O T  SC I  m r*
po cenach um iarkowanych-

z niższych lub wyższych klas 
gimnazyalnych lub realnych przyj' 
mie aa mieszkanie z calem utrzy' 
maniem inteligentna rodzina, P° 

przystępnymi warunkami. 
Zgłoszenia pod „Rodzina11 przyj' 
muje dział inseratowy „Naprzodu 

Kraków, Poselska 15.


